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Trzy dań nad brzegumi Qrinokuw, 


(Dokońezenie. ) 


Fłynąc ku przeciwległenmu brzegowi, obaczono 
na samym środku rzóki wysoką, granitową skałę , 
ocienioną ogromnem i rozbajałóm drzewem man- 
guar, którego szeroko-rozłożyste gałęzie aż ponad 
sama powierzchnię wody wybiegały. William miał 
niepohamowaną ochote wydostać się na tę skałę, i 
na nićj zanocować. Niezliczone mnóstwo wszelkich 
owadów, nie dało mu przeszłćj nocy ani chwili 
spokojnie zasnąć. W cienistych konarach poblizkie” 
go manguaru, można było z łatwością rozpiać skó- 
rzaną matę, fak zwany hamak, a wysokość drze- 
wa chroniła od moskitów i reszty owadów „ klo- 
rych roje zwykłe w górę się nie wzbijają, i tylko 
nizko ponad poziamem nicustannie wirują. Tam 
więc w rodzimo -zielonym, gestóm i dnżćm li- 
ściem okrytym chłodniku, przy łageslnym fal poplu- 
sku, chciał William rozkosznie qoe przepędzić ' Pe- 
rez nić miał nic przeciw temu, i Owszeta kazał 
Zambosem u rićrzchołku, o pięćset krohów odda- 
toncgo mangnaru, czemprędzój hamak zawiesić, i z0- 
slawiwszy Wiliama na skale, odpłynzł z orsza 
kiem ku wybrzeżu, gdzie miał nazajutrz zwierzyny 
upolować, gdyż już na żywności” zbywać zaczęło. 

Jakże zadziwiający widok roztoczył się teraz przed 
samolnym pośród rzeki Williamem, gdy jeż po u- 
wiazanej linie dzsigrął się na drzewo. Dla łóm 
zupełniejszego użycia go, wylazł jeszcze wyżćj nad 
przygotowane sobie, tak zielone i tak błogo chłodne 
łoże, że żaden książe indyjski nie mógł sobie l pszegó 
życzyć. Ztamląd ujrzał skróś gałęzi najpiękniejszą, 
otwierającącą sie po cbu stronach rzeki panoramę. 
Fo lewym, południowym brzesu, bujało oko po 
nieprzejrzanóm | morzu zicłeni, gdzieniegdzie cie- 
muiejszómi borami i kiąbam: krzewów nastrzępionćj, 
a wpółkvłu rabiem ciemnego pogórza ubramowanćj. 
 pełnoenćj strony witać było przepyszee ujście 
rzeki Kapanaparó, wpływające szeroka gardzielą do 
Qrinoknz widać było sićrczące ponad wodami da- 


łekie szeregi skał potwornych, uwieńczonych roz- 
łożystómi drzewami. U stóp tych zielonych Kkęp 
łamały się z szumem fale Orinoku, ponad ich 
zwierciadłen wiły się roje tropicznych owadów ,. 
wtórzac swojóm brzmieniem szumowi wody, a górą 
w powietrzu szybowały wielkie stada ptactwa: pa- 
pug, jastrzębi, dzikich łabędzi i t. p. które jużto 
razem ponad rzóką krążyły, jużto pojedyńczo za 
łupem goniły, lub swoich gniazd szukały. Powoli 
schyliło się słońce poza góry, a powietrznia mgłą się 
obłokła, zapowiadając nadejście pory dźdżystćj. 
Ostatnie promienie zachodu, łamiąc się w mglistóm 
przestworzu, mieniły się tysiącznćmi barwy, a Wil- 
Ham, zachwycony tym widokiem, kołysząc się roz- 
kosznie śród gałęzi, oddał się marzeniu o prze- 
szłóm szczęście swojećm. Jednakże od czasu do cza- 
su dawał mu się słyszeć zdaleka jakis buk głuchy; 
który jakby z tych odwiecznych wokoło otaczają 
cych go borów dołatywał To go zdziwiło, i ze- 
czął nadsłuchywać. Huk ten stawał się coraz gło- 
śniejszym, i obiegał nito echo oddalonych gromów 
po kresach widokręgu Tak trwało długa chwilę, 
aż olo ża jednynt razem przerażhwy błysk rozkroił 
zatoczoną chmurę, a cały widokrąg spłonął siar- 
czystym płomieniem. Od południewćj strony od- 
zywał się głuchy -huk grzimetu. — Byłalo okro- 
pna, majestalyczno-uroczysia chwila, w którćj wszy- 
stkie siły natury przeciw sobie sroga powstając, 
podobnie starożytnym Tyłanom w bój sie zabierały. 
Pod Williama nogami szumiał rozhukany slrumień 
rzóki, i robiąc rozgarbionćmi falami, tlukł dziko o 
rajeżoną skałę, jakby ją w kawały roztrzuskać u- 
siłował ; mgliste rozpary wody, rozdęły się w szare 
bałwany i zaległy grobowym całonem wszelką wi- 
doczaość; od południa nadciągały wolaym posu- 
wem, szaró-siarczyste, w różne kształty olbrzy- 
mio spiętrzone chmur bryły; jakby ponad ziemię 
ciężko nalciągała — z posady swojćj jakim wulka- 
nem oderwana — gór niebotycznych ławica. Jak- 
kolwiek bardzo Spaniałym, i nad wyraz zachwy- 
cajacym był ten widok rozdąsanćj natury, przecież 
jakiś trwożliwo-nagabny duch wkradł się w prze- 
czucie Williama, i uczynił go mocno niespokojnym, 


że wśród wszczynającćj się żywiołów walki, sam 
jeden, na nagićj, głębią otoczonćj skaie, pozostał. 
"Tymczasem okropność zbliżała się coraz bardzićj. 
Coraz głośnićj dawał się słyszćć straszny odlęt 
grzmotn, a na puszczy okropny ryk zjadłego jagu- 
ara. Piactwo wszelkiego rodzaju z opuszczonćmi 
skrzydły, ciągnełu ponuro ponad rozbujały prąd 
rzóki; ryby wybłyskiwały ponad powierzchnią wo- 
dy; tu owdzie wyściubił z powodzi krokodyl po- 
twórną głowę, i rozdziawił swą paszczę dla nabrania 
powietrza, ale skoro tylko w górze grzmot zahu- 
czał, już się i on wgłąb z przestrachem zanurzył. 

Zmiórzch wieczorny i ciemność burzy pokryły 
wszystko oponą czarnćj nocy. William posilił się 
wziętym zasobem pokarmu; ale z przezorności, 
zostawił część jakąś na dzień jutrzejszy, gdyby po 
niego Perez wcześnie nie przybył. W powietrzu 
coraz bardzićj i nieustannie wrzało ; błyskawice 0- 
świetłały okropny zamęt natury, ale wybuch chwiał 
się jeszcze zawieszony; niekiedy tylko padła ciężka 
dżdżu kropla. William znużony, przykrywszy się 
płaszczem, i rozciągnawszy się w swym wiszącem , 
gęstóm liściem okrytem łóżkn ; oddał się opatrzno- 
sci i błogiego snu ramionom; jakoż niedługo trwa- 
ło, a lekki powiew wiatru i poszepny szelest liścia, 
wkrótce go uspiły. 

Jak długo spał, nie wiedział; gdy nagle tuż ko- 
ło niego straszliwe uderzenie piorunu go przebudzi- 
ło. Zarazem okropna lunęła powódź, i wnet tak ca- 
ły hamak zalała, że mu się zdało, jakby w prze- 
pełnionym wodą miechu był zaszytym. Na wskróś 
przemokły, zerwał się żywo i uciekając ż tego wię- 
zienia, spiął się. na wyższą gałęż, gdzie pod gęstszym 
pokładem liścia, spodzićwał się od natarczywćj ule- 
wy być bezpieczniejszym. Noc otaczała go woko- 
ło, a drzewo tak oślizło, że dla bezpieczeństwa , 
przywiazał sobie jedno ramię chustką do gałęzi. Okro- 
pne było jego położenie, a tém okropńiejsze, że 
Śród łoskotu burzy, odzywał się i ryk jaguara. 
Przecież po tak długićj i straszliwćj nocy, cekol- 
wiek dnieć zaczęło, a przemokły i dreszczą prze- 
jęty, ujrzał William niedaleko siebie dwa błyszczą- 
ce punkty, które dziwnie tam i sam się ruszały. 
Wkrótce okazało się, iż to były oczy jakiegoś, 
na poblizkićj gałęzi siedzącego Źwićrzęcia. William 
tem przestraszony, nie miał jeszcze czasu przypa- 
trzóć się dokładnie swojemu tajemniczemu sąsiado- 
wi, gdy oto nagle zdoła ozwał się ryk tygrysa, 
czyli jaguara, który przepłynawszy 'rzekę, zwie- 
trzył zdobycz swoję, i chciwie krążył woko- 
ło drzewa, szukając sposobu wdrapania się na nie. 
William skostniał ze strachu! Wkrótce zaszeleścia- 
ła jedna ze spodnich gałęzi, pochwycona w skoku 
pazurami tygrysa, po którćj zapewne w górę we- 
drzeć się usiłował. Byłato okropna dla Williama 
chwila, tém niebezpieczniejsza , im bliżćj łomot ga- 
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łęzi i zjadłe ziajanie tygrysa słyszćć się dały. Prze- 
strach Williama musiało zapewne i owo tatemnicze 
zwierzę o błyszczących oczach podzielać, gdyż po 
nagłćm ich zniknięciu, należało wnosić, że trwożnie 
do swćj kryjówki uszło. Naraz zatrzeszczała ga- 
łąż , liście szumnićj zaszeleściało, a jakieś ciężkie 
ciało spadło głucho na ziemię, i wszystko znów 
ucichło. Z śmiertelnóm natężeniem wszystkich sił 
słuchał William, nie wiedząc czy niebezpieczeństwo 
już minęło, czy też jeszcze bliżćj się podkradło. 
Jednakze nic się już nie ozwało, a wśród tego trwo- 
żnego oczekiwania, dzień zupełnie zaświtał i deszcz 
ustał. 

Łecz coż mu to pomogło. Jak daleko bowiem 
oko sięgało, ujrzał William całą okolicę grubym 
całunem mgły osłonięta. „Jakże więc zdołają mnie 
towarzysze moi odszukać na tćj samotnej skale,” -— 
pomyślił sobie — „przypuściwszy nawet, że będą 
w stanie pokonać gwałtowność bałwanów burzą 
rozhukanćj rzeki.» — Im bardziej William nad tém 
się zastanawiał, tém widocznićj stawało nu przed 
oczy niebezpieczeństwo jego, zwłaszcza że coraz 
bardziej uczuwał fizyczne wysilenie swoje. Będąc 
nadzwyczaj głodem trapiony, zlazł napowrót do ha- 
maku, aby się schowaną tam żywnością cokolwiek 
posilić Ale przemokły na deszczu chleb, rozmiękł 
się w ciasto, a kawałek pozostałćj zwierzyny, już 
się psuć zaczął. Tyłko butelka araku przechowa- 
ła się cało, i tém też jedynie pokrzepił siły swoje. 

Co uczyniwszy, nie pozostawało mu nic innego, 
jak tylko spokojnie zmiany powietrza i przyby- 
ca przyjaciół oczekiwać. Dla zabezpieczenia się 
zaś ed drapieżnych Źwićrząt, któreby znowu napa- 
stować go mogły, uciął dużym myśliwskim nożem 
sporą gałęż, i przyciesał ja ostro na jednym koń- 
cu, na drugim zaś gruby jćj sęk uinyślnie zostawił, 
aby w wielkićj potrzebie, mógł jéj użyć jako 
spisę lub jako imaczugę. * 

Śród tego zatrudnienia ujrzał William znowuż 
pomiędzy gałężmi dwie błyszczące gwiazdki, podo- 
bne do świćcącyca topazów. Niewątpliwie byłyto 
oczy tego samego Żwiśrzęcia, które już go. w nocy 
tak mocno przesiraszyło, a teraz go tem większą 
trwogą zdjęło, iż chcac sobie przemokłe nieco o- 
suszyć suknie, spuścił był nóż z przyciesaną ga- 
łęzią na dół do hamaku. Nie śmiąc się więc ani 
ruszyć, przyczaił się na konarze, i wlepił oczy 
w owe dwie gwiazdki, które przy coraz głośniej- 
szym szeleście liści, coraz bliżćj ku niemu się przy- 
suwały. Nagle odchyliły się gałęzie, a zpomiędzy 
nich wymknęło się do połowy ciało żguany, ogro- 
imnego rodzaju jaszczurki amerykańskićj. Od dzie- 
ciństwa była jaszczurka dla Williama Zwićrzęciem, 
od którego niepokonany wstręt uczuwał. Można so- 
bie wyobrazić, o ile ten wstręt zwiększyć się mu- 
siał na widok ołbrzymiego w porównaniu ze zwyczaj- 


ną jaszczurka Żżwićrzęcia, którego głowa docho- 
dziła wielkości głowy psa Średuiego Jakoż omal 
przytomności nie stracił, postrzegłszy że jaszczurka, 
bynajmnićj obecuością człowieka nie przestraszona , 
wprost ku niemu sunęła, jakby się po.nim przemknąć 
chciała, Tylko uczucie wstydu, iż on, który rze- 
czywiste niebezpieczeństwa miał do zwalczenia, u- 
rojonych się lęka, opamiętało go poniekąd; znał bo- 
wiem nieszkodliwość tych Zwierząt. Naraz stanęła 
ignana, co William mniemał być znakiem, że .wła- 
śnie teraz skoczyć nań zamierza. W ostalrićj więc 
trwodze zaczął się po gałęzi w tył cofać, myśląc 
niepostrzeżenie na niższą gałęż się spuścić, i w 
ten sposób ujść niemiłego zetknięcia się z jaszczur- 
ką. Ale ktoż zdoła opisać zzrozę jego, gdy ostro- 
żnie poza siebie spojrzawszy, obaczył tuż za plecy- 
ma drugą, jeszcze większą i obrzydliwszą iguanę, 
która zdziwiona swćmi jaskrawómi oczyma weń 
się wpatrywała, i figlarnie zielonkowatym kręciła 
ogonem. Tak wstrętliwie przerażony, siedział Wil- 
liam jakby zaklęty pomiędzy obndwoma nieprzyja- 
ciołmi, którzy go z przodu i z tyłu oblęgli. Głód, 
„bezsenność, . zupełne wycieńczenie sił, odjeły mu 
wszelką władzę powzięcia śmiałego postanowienia, 
a tak, wlepiwszy nieruchomo wzrok w otaczające go 
potworki, oczekiwał wpółmartwy końca przygody. 

Tymczasem słońce coraz wyżćj wschodziło, a 
mgły przerzedzać się zaczęły. Widać już było'niż- 
sze konary manguaru i rzekę, która jednakże sku- 
tkiem nocnćj ulewy, tak wysoko przybrała, że rafa 
granitowa, służąca Williamowi za schronienie, już 
w wielu miejscach w wodzie się kryła. Smutnyto 
był widok dla Wiłliama, gdyż przeciw temu na- 
walnemu wezbraniu, mały statek Pereza oczywi- 
ście podołać nie mógł, przeco też nadzieja rychłe- 
go wybawienia, coraz więcćj znikała. Wszakże jestto 
często już doświadczoną, aczkolwiek nieodgadnię- 
lą prawdą, że im niżćj Szała szczęścia ludzkiego 
spada, tém przemożnićj wznosi się szala nadziei, i 
i dzieki tćjto właściwości natury ludzkićj, zacho- 
wał William do ostatka otuchę i moc, jeżli nie po- 
konania, przynajninićj zniesienia grożących niębez- 
pieczeństw. 

Powoli mgły się rozjaśniły, i ciemny zarys brze- 
gów już się był na widokręgu odcieniował. Ale 
im bardzićj obłoczne tumany ustępywały, tém roz- 
leglejszy widok zalewu , przedstawił się zatrwożo- 
nemu oku Williama. Wszystkie granitowe skały, 
wczoraj wysoko z wody sterczące, były dziś zala- 
ne; ujście rzeki Kapanaparo do Orinoku wbiegają- 
cej, znikło, a widoczny wprzódy przylądek między 
obudwoma rzekami, jako też cała okoliea, tworzy- 
ły jedno ogromre jezioro. Podobnież nie można 
było dostrzedz ani miejsca, gdzie Perez wczoraj do 
brzegu przybił, eni leż slatku samegu, który zaps- 
wne rzeka uniosła Jakże więc mógł Perez przy 
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najgorliwszćj chęci przyspieszyć w pomoc Willia- 
mowi? Chyba tylko cud go ocalić zdołał. Ale 
dla czegoż nie miałby się był cudu spodziewać, gdy 
oto właśnie zdarzył się przed jego oczyma wypa- 
dek wcale cudowny. Jeszcze bowiem wciąż drzacy 
siedział pomiedzy obudwoma iguanami, aż iu coś 
zaszumiało w liściach, a ogromny orzeł pornął 
z: góry na jednę z jaszczurek, chcąc ją łupem por- 
wać. W oka mgnieniu pierzchnęła druga potwor- 
ka, a pićrwsza, pochwycona w drapieżne szpony, 
zaledwie po długićm szamotaniu, wydarła się już 
w powietrzu swemu srogiemu perywcy, i spedłszy 
w wode, zniknęła. 

Teraz i tam w dole na wodzie u stóp mangua- 
ru ożywiła się scena. Mnóstwo jastrzębi, flamin- 
gów i innych ptaków wodnych, pluskało po falach 
wokoło drzewa; całe trzody żółwiów z wyster- 
czającómi z wody grzbietami pływały po Orinoaku; a 
w powietrzu przeraźliwie skrzecząc, szyły roje szka- 
radnych nietoperzy, Dalej, -od zieleniących się gdzie- 
niegdzie wybrzeży, puszczały się wpław trzody ła- 
mas, i innćj lekkićj zwierzyny, płynąc ku przeci- 
wnemu brzegowi, czem przebudzone ze snu kroko- 
dyle - szybko sie wynurzały zpod wody, i w dał 
za łupem yoniły. Atoli nie jeden z nich, nim je- 
szcze dopadł zdobyczy, został sam od drapieżnego 
jaguera opadniety, i musiał okropną z nim staczać 
walkę, w którćj wnet ten, wnet ów p: zeciwnik u- 
legał. Niexiedy też obaj pierzchali czćmprędzćj przed 
czarnym potworem foka, który z pomiędzy skał 
w rzece się wynurzywszy, jak duża, ciemno-bło- 
Inisia kępa, ku nim się toczył. 

„Mimo niebezpiecznego, a nawet rozpaczliwego po- 
łożenia, w jakićm się William znajływał, zajmowa- 
ło go widowisko tego rożnoroduego , potwąrnego 
życia natury tak mocno, iż poniekąd o własnym 
stanie zapomniał. Chociaż mu Perez wiele już o 
zjawiskach tutejszych okolic opowiadał, przecież 
rzeczywistość, wszystkie te powieści daleko prze- 
wyższała. Wszakże tem przykrzejszą stawała się 
samotność człowieka w tym chaotycznym zamęcie 
żywych ale bezdusznych stworzeń Bytoto nie- 
jako towarzystwo obrzydłych straszydeł, które w 
osłalecznćóm spotworzeniu, życie natury ludzkićj na- 
śladują, i niby szkaradą swoją urągać mu się zda- 
ja Wkrótce też straciło to widowisko dla Willia- 
ma swój powab nowości, i pozostawiło mu tylko 
przykre wrażenie, które ciągłem powtarzaniem się 
tegoż samego obrazu, jeszcze bardzićj się wzmogło. 
Zapadł więc w ponure, simutne marzenia, w ową 
otrętwiałość umysłu, która w podobnym razie, naj- 
dzielniejszy umysł ogarnąćby zdołała. 

Z tego osłupienia przebudził Williama blizki ryk 
jaguara, który podpłynawszy pod drzewo, znęcony 
węchem zbobyczy, okrążał chciwie pień manguaru, 
i upatrywał najdogodniejsze do wydrapania się na 
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wierzch miejsce. Nie mogąc go od razu znaleźć , 
przysiadł na tylnych łapach, a przednie podniosł- 
szy w górę, oparł wygodnie o drzewo, jakby się 
do walki przysposabiał. Poczem zerwał się znowu, 
podskoczył kilkakrotnie, rzucił się na ziemię, i za- 
czął inrzać się z rozkoszą, aż rozgrzany, rozbe- 
stwiony, stanął znowu z iskrzącym wzrokiem, ro- 
biącą piersią, i wywalonym językiem, u stóp man- 
guaru. William ujrzał tego nowego nieprzyjaciela 
wprawdzie z przestrachem, lecz bez owćj nerwo- 
wej odrazy, jaka czuł w obec jaszczurek. Wiedział 
on, iż to wróg niebezpieczny, ale przecież nie lazi, 
z którymby nie śmiał stanąć do boju. Usunął się 
więc zcicha do hamaku, uzbroił się swoim przy- 
ciosazym kosturem, i usadowił wygodnie pomiędzy 
dwoma konarami, tak, aby poniekąd od nieprzy- 
jaciela był zakrytym, lecz oraz mógł go w potrze- 
bie, zdala tosięgnąć. "Tymczasem tygrys, Coraz to 
więcćj rozbestwiony, ile że już zoczył Williama , 
zabićrał się wszelkićmi siłami do natarcia; toczył 
żółto zieionómi oczyma, wyciągał się i garbił po- 
żądliwie, a wreszcie oparłszy się o przednie łapy, 
a tylne wciągnawszy w siebie, zaczął gwałtownie 
bić ogonem o ziemię; aż oto jednym razem, ze- 
brawszy wszystkie siły, skoczył potężnie ku drzewu 
w górę. William wzdrygnał się z przestrachu, 
gdyż zdało mu się, że tygrys tym sprężystym siiQ- 
kiem, już go był dosięgnął. Wszelako nie wysko- 
czył on wyżśj jak do połowy pnia, i wiopiwszy 
ostre pazury w korę „ jął się chytrze i zwolna 
wdzićrać coraz wyżćj wprost ku Williama kryjówce, 
tak dalece, że tenże ziejącą z jego rozwartėj pa- 
szczy parę już poczuwalł. Wlepiwszy więc oczy w ły- 
grysa, który ciągłe wężowym ruchem przednie ła- 
py olore coraz wyzćj zaczepiał, a tylną część cia- 
ła za nićmi pociągał, i prawie o jeden tylko skok 
był już od swojśj zdobyczy oddalonym; odchylit 
William ostrożnie tylną gałęż, aby miał wolne miej- 
sce do rozmachnięcia się i do zadania ciosu, .a nóż, 
mogący mu w ostalnin razie za sztylet służyć, 
wetknął tuż koło siebie w drzewo Gdy się już 
tygrys dość blizko podsunął, William wzniosłszy 
gruby koniec kostura do góry, tak go silnym za- 
machem w mordę uderzył, iżby tćm uderzeniem 
mógł był wółu zagłuszyć. Wszelako tygrys na to 
tylko się skurczył, i bokiem wokoło drzewa 
gibkićm owinął się ciacem, lecz ani o piędź się 
w dół nie cofnął, i ból swój krótkim tylko , 
stłumionym rykiem pojawił. William wylężył re- 
kę do powtórnego ciosu, atoli przeciwnik jego 
zwrotnie się mu uchylił, i siedział już po dru- 
gićj stronie drzewa, gdzie go, nie zmieniwszy za- 
równo miejsca, trudno było dosięgnąć. Tymczasem 
chytry jaguar przysposabiał sie do nowego uapadu. 
Aby go William powtórnie w głowę ugodzić nie 
zdołał; wsunął chytrze nozdrza pod gałąź, a łapę 


„ paszczy swojej pogrzebał. 
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wyciągnął naprzód, chcąc się nip o piérwszą wyż" 
szą gałąż zahaczyć, i bliżój ku Williamowi podsu- 
nać. Uderzenien z góry maczugą, nie można juź 
było szkodzić nieprzyjacielowi; inny rodzaj natar- 
cia, wymagał też innego sposobu obrony. Przeto 
obrócił William kostur drugim końcem, i umyślił 
użyć go jako ostrćj spisy  Upatrzywszy więc o- 
twór pomiędzy gałężmi, którędy tygrys mimo oszań- 
cowania swego, daf się dosięgnąć ; skorzystał z tój 
chwili, kiedy żwićrz na przyległy konar właził, i wte- 
dy utkwił mu z całćj siły ostryekoniec kostura w sa- 
mą gardziel otwartćj paszczęki. Pchnięcie to było 
łak dobrze wymierzóne, że się ostrze głęboko w 
mięso wraziło, a tygrys okropnie rykhał. Przecież 
przez chwilę próbował on jeszcze oprzóć się ko- 
starowi, i pnąć się całą siłą w góre, têm głębićj 
jeszcze ostrze w siebie wbijał, a przeło samo musiał 
się wreszcie o kilka stóp niżćj cofnąć. Skoro jednak 
tym sposobem od ostrza się oswobadził, i ból ustał, 
jął się tén wścieklój do dalszój walki; wyprężył 
szyję, jakby tém boleść chciał siłumić ; ściągnął 
się w kupę jak do skoku, i w istocie tak wysoko 
się podrzucił, że już jedna łapą koniec konaru był 
pochwycił, na którym jego przeciwnis siedziaż. Na 
to nie był William przygotowanym, Już teraz ko- 
stur na nic mu się nie przydał. Na szczęście- nie 
swacił przytomności, i wyrwawszy szybko nóż z 
drzewa, wepchnął go raźno aż po rękojąć w le- 
we oko tygrysowi, W okropnym bolu ryknął żwićrz 
przeraźliwie, wypuścił gałęż z łapy, i bił ogonem na 
oślep wokoło siebie. Ale William ochronił się szczę- 
śliwie od tych ciosów, Które tylko zlekka w rękę 
go zadrasnęły, a jaguar w tył się nieco zatoczył. 
Teraz była pora zadać mu cios stanowczy; jakoż nie 
omieszkał też William z niej korzystać. Pochwy- 
ciwszy. znowu kostur, weiknał go spiczastym koń- 
cem w zakrwawione ślepie tygrysa, i przycisnął go 
całym ciężarem ciała, Zraniony Źwićrz chciał szyb- 
ko w tył ustąpić, ale przypariy kosturem, i omro- 
czony bołeścią, zachwiał się, i padł na dół, na 
samą krawędź skały. Cheęc się tam w najsroższćj 
wściekłości zerwać, i znowu w górę skoczyć; ześli- 
znął się ze śklistćj skały, i stoczył siętyłem w wo- 
de. Tam już inni nieprzyjaciełe nań czałowali. Ciągły 
ryś tygrysa wypłoszył był już dawno wszystkie 
ptactwo i co słabsze żwićrząła, po których usu- © 
nięciu się, cała skała była zupełnie pusta ; tylko kil- 
ka krokodylów, zawziętych wrogow jaguara, cze- 
kało pożądliwie chwili, Kiedy tenże w wodę wpa- 
dnie. Jakoż zaledwie się w rzćkę zanurzył, już 
się dwa krokodyle na niego rzuciły, i kiedy jeden 
za tylne łapy go chwycił , już mu drugi głowę w 
W oka mgnieniu porne- 
ły oba patwory w głąb z swoim łupem, i tylko 
mętny i krwawy wir chwilowy na wodzie , pozo- 
stał całym śladem po okropnym nieprzyjacielu Wil- 


liama, i jeszcze okropniejszych sprzymierzeńcach 
jego w tym śmiertelnym zapasie. . 

William odetchnął}! Dopóki natężenie sił trwało, 
nie czuł do jakiego stopnia one się wytężyły, i te- 
raz dopićro, gdy powód tego wyteżenia ustał, da- 
ło mu się uczuć zupełne ich osłabienie. Wpółmar- 
two oet mu ramiona, zimny pot rozlał mu się 
po czole i po całćm ciele, dreszcz śmiertelny prze- 
jął wszystkie jego członki. W przeciągu chwil kil- 
ku przeszedł ze stanu najsilniejszej energii do sta- 
nu zupełnego wysilenia i bezwładności. Nie pra- 
gnał już niczego, tylko spokoju ; wsunął się więc 
do swego przemokłego, i burzą wpół już od ko- 
narów oderwanego hamaku, i położył się tam, nie 
aby zasnać, bo tego gorączkowy stan mu nie do- 
zwalał, lecz aby w głuchóm osłupieniu, czekać 
końca swych cierpień w tej dalekiej, od wszelkich 
ludzkich istot opuszczonćj pustyni. 


Same tylko szare, mgliste obłoki, snujące się wo- 
koło drzewa , i jednostajne głosy dzikich Zwićrząt 
w odległych lasach, i szum rozkołysanćj burzą rze- 
ki, ożywiały tę odludnią; dwa sępy o łysćj, popie- 
latćj szyi i zakrzywionym dzióbie, nsiadły na drze- 
wie naprzeciw Williama, jakby już trupa zwietrzy- 
wszy:, i skrzeczały chrapliwie od czasu do czasu. 
jakby niecierpliwością zdjęte, że śmierć tak długo 
się ociąga. Wszystko to zdało się marzącemu w 
gorączce Williamowi przygotowaniem do  blizkićj 
chwili zgonu, a do tych umysłowych cierpień, przy- 
łączyły sie także fizyczne, Wszystkie członki szar- 
pał nieznośny ból reuinatyczny, powiększony jeszcze 
bardzićj głedem, którego pozostałą, rozmokłą stra- 
wą uśmierzyć nie mógł, chociaż ją arakiem zwil- 
żoną, chciwie połknął. Przy coraz sroższem umo- 
rzeniu, narwał liści z drzewa i wlłoczył je sobie 
w gardło; .czóćm się jeszcze większego bolu naba- 
wił. Tak nadeszła noc wtóra Zdawała mu się ona 
bez końca. Dzikie sny gaały po jego rozgo- 
rzałym mózgu. Wnet mu się pojawiała to matka 
to kochanka, lecz obie po tamtćj stronie rzeki, i 
daremnie do siebie go wzywające, gdyż między nie- 
mi imiotały sie spienione bałwany. Byłyżto już po- 
stacie tamtego świała, które w niebo unosząca się 
dusza jego widziała? , 

Od czasu do czasu głód i coraz bardzićj dojmu- 
jące boleści, przebudzały go z tych przedgrobnych 
marzeń, a natenczas wracała mu cała świadomość 
okropnego położenia. Nieraz nęciła go wledy myśl 
zakończenia jednym zamachem obecnych i ocze- 
kujących go jeszcze cierpień; nieraz chciał się 
już rzucić w głąb rzóki; lecz wkorzeniony każde- 
mu prawemu charakterowi wstręt od samobójstwa, 
i coraz nowo odradzająca „ię nadzieja zbawy, któ- 
ra istołnie każdej chwili ziścić się mogła; wstrzy- 
mywały go od téj ostateczności. Tak niewymownie 
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dręcząco i leniwe, mijała noc, a każda jéj minuta 


„odważała mu szczodrze swoję. miarę cierpienia. 


reszcie nad ranem usnął, i zdało mu się, iż to 
śmierć powieki-mu zamyka, i że się w ten sposół 


brzemienia boleści pozbędzie. W tym gorączkowym ` 


śnie mniemał słyszeć niekiedy huk dalekich strza- 
łów, lecz ocknąwszy się, sądził, iż to były od- 
zywające się grzmoty zbliżającćj się nawalnicy. Aż 
nakoniec i dzień zaświtał, a świćży wiatr rozpędził 
mgliste obłoki, i widać było dość daleko wzdłuż 
brzegów rzeki William ledwo zdołał podnieść o- 
ciężałą głowę. Okropny slan jego przedstawił mu 
się znowuż w całej swej grozie. Z wielką trudno- 
ścią.dźwignał się w górę, a widząc niebo cokol- 
wiek rozjaśnione, spojrzał wokoło siebie. Ale gdy 
się przechylił z hamaku, i spojrzał po rzóce; rzu- 
cił się w tył mimowolnie i w głos krzyknął; gdyż 
z wszystkich okropności, czekała go jeszcze najwię- 
ksza. Ujrzał ogromnego węża wokoło urzewa 0- 
winiętego, i głowę swoję na długićj szyi ku niemu 
wyciągającego. Jakkolwiek był osłabionym i otrę- 
twiałym, na luk szkaradny widok zebrał przecież 
tyle siły, iż się zerwał, i chciał uciekać w którą- 
bątź stronę, lub się raczej w bezdno rzćki rzucić, 
niż się dać żywcem połamać i poźrćć olbrzymiemu 
gadowi! * Jednakże mając jeszcze dość mocy do po- 
wziecia takowego zamiaru, już mu jej do wykona- 
nia onego nie starczyło. Zatoczył sie w tył pra- 
wie bez zmysłów, a włóm trzykroć, raz po razu, 
jakby uderzenie piorunu, jakiś huk usłyszał tuż 
około siebie; szkaradny gad zniknął, a kłęby dy- 
mu wzniosły się wokoło drzewa. Williama opuści- 
ła przytomność, leżał na pół nieżywy. 

Jak długo w tém otrętwieniu zostawał, tego nie 
wiedział, lecz zaczął powoli przychodzić do zmy- 
slows jakąś mocną pokrzepiając się wonią; przy- 
czem mu się oraz zdało, iż słyszał miłe brzmie- 
nie ludzkich głosów. "Powoli jął w tych głosach 
rozeznawać wyraźnie imię swoję wymówione, „Wil- 
liamie, przebudź się 1> odzywało się łagodnie z męz- 
kićj piersi,” i »Williamie, Williamie!™? dzwoniło ja- 
Kieś słodkie echo z ust niewieścich. Wreszcie siła 
życia wróciła, otworzył oczy. 

„Gdzieżio jestem? Jestemże już wybawiony, i 
znajdujęż się w niebie między błogićmi duchami?” 
zawołał w uniesieniu, i wpatrzył się z rozkoszą w 
otaczające go postacie. Byłło Perez, jego wierny 
przyjaciel, który go w swych ramionach trzymał, 
a dalćj stały dwie jeszcze droższe osoby. „Ży- 
jaż oni, albo sążto cienie rajskich przybytków ? 
Żyjęż ja istotnie, albo przebudziłżem się w lepszym 
świecie! —  Alfredzie! Estelot” To mówiąc wy- 
ciągnął ku nimi ręce. Perez z dwoma Zambosami 
zwiedli go ostrożnie z drzewa, a najdroższe dla 
jego serca osoby, wzięły go w swoje objęcia! ,„ 

Wkrótce przyszedł William zupełnie do zdrowia. 


Radość uleczyła wkrótce, co przestrach i zgroza 
zniedołężniły Perez opowiadał : 

»Byłem z naszymi Zambosami na polowaniu, i 
zapuściłem się zbyt daleko w głąb lasów. Przezto 
nie postrzegłem nadciągającćj burzy, zwiastunki po- 
ry deszczów. Dopićro rozgłos grzmotów uwiado- 
mił mię o tém. Było już zapóźno do ocalenia na- 
szego statku. Porwała go szybko wzbićrająca rzć- 
ka, a tak, stało się niepodobieństwem nieść ci ratu- 
nek. Szliśmy więc brzegami rzóki, chcąc odszukać 
łódź naszę, lub inną znależć. Po całonocnćj wę- 
drówce nad samym rankiem spotkaliśmy tych oto” 
— tu wskazał na Alfreda i Estelę. 

Alfred zabrał głos, i rzekł: „Od kilku tygodni 
idziemy w ślad za tobą....* 

„Jako?* — przejął mu William „a zkądże do- 
wiedzieliście się o mnie? I czćmże to się dzieje, że 
wy żyjecie, gdy przecież na własne oczy w »Mo- 
nitorze” czytałem wiadomość o waszćm straceniu 
przez gilotynę ?? z 

„Wiadomość ta była fałszywą.  Wielkićmi suma- 
mi, które przyjaciele naszćj rodziny zebrali, prze- 
kupiono dozorców więzienia. Powiodło się omamić 
urzędników , prowadzących nas na Śmierć, i uspo- 
sobić nam drogę do ucieczki w tćj właśnie chwili, 
kiedyśmy wsiadać mieli do śmiertelnego wozu, W ten 
sposób wzięto nas za umarłych, podczas gdyśmy 
czómprędzćj z Paryża uciekali.” 

»A twój ojciec?” spytał William Alfreda. 

„Został w ucieczce przejęty; jeszcze w więzie- 
niu dowiedzieliśmy się o jego Śmierci,” 

Uroczyste milczenie przerwało opowiadanie. -E 
stela oparła głowę o ramię brata, i zapłakała. 

»Wszakże przed Śmiercią, w więzieniu» — mý- 
wił Alfred dałćj — „zmienił się jego sposób my- 
ślenia  Żalił sie częstokroć przedemną, iż nie przy- 
jął twoich oświadczeń.” 

Estela spojrzała zarumieniona ku ziemi, William 
rzucił na nią wzrokiem miłości, i ujął ją za rękę, 
a wierna kochanka skłoniła głowę na jego piersi 

„Ale dokończcież , dokończcie, drodzy przyjacie- 
le, historyi mojego ocalenia; gdyż doląd jeszcze 
nie wićm, jakim cudownym sposobem uszedłem o- 
kropnćj śmierci, która mi groziła ? 

„Słyszeliśmy —” przedłużył Alfred opowiadanie — 
„żeś uniknął Śmierci w Paryżu, i przedsiębraliśmy 
wszelkie poszukiwnia twego pobytu. To zbliżyło 
nas wprawdzie do ciebie, ale długo nie mielismy 
nadziei dopięcia naszych życzeń. Aż przypadkiem 
najęliśmy ten sam domek, w którym ty wprzódy 
mieszkałeś  Aniśmy przeczuwali, kto tam przed 
naszóm sprowadzeniem się przebywał. Wszakże 
jednego poranku, wyciągając szufladkę w stoliku, 
wskrzykuęła w głos Esieia, i przybiegłszy co tchu 
do mnie, pokazała mi twój puiłares, Niezwłocznie 
więc puściliśmy się w pogoń za tobą, a tak przy- 
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jażń, i— dlaczegożbym tego nie śmiał powiedzieć 
i miłość, zaprowądziły nas do tćj pustyni.” 
„Jakoż byłoto szczęściem” — przejał Perez — 
„gdyż inaczej byłbyś niechybnie zginął , mój przy- 
jacielu. Nasz statek zapewne teraz po atlantyckićm 
morzu żegluje. Tylko okrętowi, którym przyjacie- 
le twoi tu nadpłynęli, masz podziękować, że żyjesz. 
Z niesłychaną trudnością przedarliśmy się nim od 
brzegu aż do téj skały. Kosztowało nas to cały 
dzień i noc całą. Ale lubośmy już przez chwilę 
mniemali, iż zapóźno przybywamy, ile że nie od- 
powiadałeś na nasze strzały sygnałowe; jednakoż 
kob Bogu, wylądowaliŝmy w samą porę, kiedy 
08...” 
„Boa! wykrzyknął William z przerażeniem, u- 
czuwając znowuż całą okropność swoich cierpień 
„Jużeśmy ją z moimi Zambosami po trzech szczę- 
śliwych strzałach, w odległości dziesięciu kroków ` 
ubili? — rzekł Perez — „a potćm pospieszyliśmy 
do ciebie, i tuśmy cię przynieśli.” 
»O, moi drodzy przyjaciele!” — zawołał William, 
i wszystkich z nowo-przebudzonym do życia zapa- 
łem i nową siłą uściskał— »jakże blizko graniczą 
z sobą rozpacz i rozkosz! Jednćj i drugićj doznałem 
do syta w tych trzech dniach nad brzegami Orinoku. 
Ale na Boga! wszelkie muje przebyte cierpienia, nie 
są zbył drogim okupem za tę błogosławioną chwilę!” 
A łzy radości, które z ócz mu płynęły, gdy 
FA; do serea przyciskał, świadczyły że prawdę 
mówił. 


Najnowszy utwor Liszta. 


Któryż z prawdziwych znawców nowszćj litera- 
tury muzycznćj, nie podziwiał czarownych utworów 
Liszta?  Komuż nieznana jest sława, jaką sobie 
zjednał swojćmi fantazyjami, które, jak np. owe na 
temała z „Roberta-Diabła”, „Don-Żuana”, ”Normy"”, 
całą Europę okrążyły, a nie tylko szczęśliwym do- 
borem motywów i trafna komoinacyją, ale także 
charakterystyczną wydatnością oryginału, służącego 


im w swojćj całości za źródło i podstawę; trwałą' 


sobie wartość zabezpieczyły? Kogo nie zachwyci- 
ły owe transkrypcyje ślicznych pieśni Szuberta, Men- 
delsona, Bethowena, i wielu innych, odznaczające 
się tak głębokićm wniknieniem w ducha poezyi i 
tak mistrzowskićm odcieniowaniem śpiewu? Mniej 
znane i upowszechnione są jego przerobienia wię- 
kszych sztuk orkiestrowych na fortepian, lubo w nich 
osięgnął doskonałość, jaka dotad za niepodobna 
miano. Nikt zapewne nie ułyszy bez uwielbienia 
fortepianowych partycyj symfoniów Bethowena, al- 
bo uweriur Webera, nie mówiąc już o innych u- 
tworach tego rodzaju, łączących w sobie tak nie- 
zrównaną znajomość wszelkich środków i całój do- 
niosłości instrumeniu, na który są ułożone, a oraz 
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tak dokładny przegląd przedłożonych partylur, że 
ani jednej ważniejszćj nóty w transpozycyi nie bra- 
kuje; przyczém też kompozytor nigdy więcej od gra- 
jącego nie wymaga, niż ten właśnie przy niejakićj 
biegłości łatwo wykonać może. Najmnićj zdaje się 
ogół muzykalnćj publiczności obeznanym być z naj- 
nowszym utworem tego wielkiego artysty, A to jedy- 
nie z powodn, iż rzeczona kompozycyja dopićro w 0- 
statnich czasach się pojawiła, i bez wszelkich uro- 
azczeń i przechwałek na świat wyszła. Mówimy tu 
o »Trzech sonetach Petrarkić wydanych świćżo w Wie- 
dniu uęHaslingera. Im mnićj istotnie znakomitych u- 
tworów muzycznych na polu lirycznóm posiadamy, 
tém hardzićj należy się cieszyć podobuećm, tak co do 
formy jak i treści przewybornem dziełem. Tu lek- 
kość, nadobność i zaokrąglenie form spółzawodniczą 
z rzewnością, namiętuościa i głęhią myśli, zespoła- 
jąc się razem w cudowną całość, która także w este- 
tycznym wzęlędzie wszelkim wymaganiom sonetu za- 
dość czyni. Każdy z nas wić, jaką harmoniję, jak 
tajemniczy urok umiał niezrownany mistrz sonstu, Pe- 
trarka , nadać tćj tak ciasno ograniczonej formie po- 
ezyi; lecz zapewne mało ktoby się spodzióćwał, że 
z zachowaniem tćj „ciasnej formy tak rzewne i głę- 
bokie uczucie da się wyrazić w muzyce. Zresztą i 
w wyborze owych »Trzech Sonetów« dowiódł Liszt 
rzadkiego taktu i prawdziwie poetycznego zmysłu , 
gdyż każdy z tych sonetów jest wynurzeniem iuuego 
usposobienia umysłu, lubo wszystkie trzy z jednego 
źródła miłości wytryskają; każdy przedatawia poetę 
w odmiennćj chwili, lubo zawsze tylko jeduo nactchnie- 
nie miłości dla Laury go ożywia. W pierwszym so- 
necie , którego początkowe słowa »Pace non trovo — 
Darmo szukam spokoju« dostatecznie już treść malu- 


ją, wieje cały niepokój , cała niecierpliwość począt-" 


kowej miłości , nie ukojonćj jeszcze wzajemnością , a 
odmałowanćj przez kompozytora z niezrównaną pra- 
wdą i prostotą. Nić ma nic piękniejszego , jak np. 
melodyja słów »Pascomi di dolor —- Karmię się boles 
albo »ln questo stato son donna per voi — W iakimio 
stanie jestem dziś przez ciebie.« — W drugi sonet: 
»Benedetto sia Vgłorno — Błogosławiony ów dzień i go- 
dzinac, rozpamiętywujący w słodkim, błogim spokoju 
wszystkie chwile przebudzenia i rozwijania się u- 
szczęśliwiającego uczucia; wlał kompozytor niewy- 
mowną serdeczność i lubość. To też w tym sonecie 
uderza najbardzićj podobieństwo charakterów poety i 
kompozytora; jest tam Ów boski urok jenijuszu, któ- 
ry wszystko, ku czemu sercem się skłoni, pewnym 
idealuym blaskiem , niejako religijuą czcią otacza. — 
W trzecim sonecie: yP vidi in terra angelici costumż — 
Anielskie wdzięki widziałem na ziemi;ć w którym po- 
eta w zachwycie miłości cudnćmi oddćcha harmonija- 
mi, przeniósł się kompozytor w krainę rajskich ma- 
rzeń, i nas też nieprzepartym czarem z sobą unosi, 
pojąc duszę prawdziwie niebiańską rozkoszą. 

Już z tćj krótkiej wzmianki możeny wnioskować, 
jak trafnie i zmyślnie kompozytor słowy poety się 
przejął i właściwosć sonetu uwzględnił. Ztąd każdy 
miłośnik szczćrćj liryki powita z radością ten najno- 
wszy utwor naszego mistrza, i spodzićwać się mo- 
żna, że osobliwie płeć piękna, która zawsze najlepićj 
oceniać umić sercem, co z serca płynie, ujmie się tćj 
kompozycyi ; zwłaszcza gdy takowa nie tylko na for- 
tepian , lecz i dla głosu z towarzyszeniem fortepianu 
jest ułożoną, a ułożoną w ten „Sposób, iż nie potrze- 
ba właśnie być Lisztem, aby ją z przyjemnością dla 
siebie i dla drugich wykonać. 

AA A m 


Wiadomości literackie: 


Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo-przemysłowego (W ła- 
sność i nakład Piotra Pillera) wyszedł nr. 18ty i 
zawićra: 1) Uwagi Seweryna Horocha nad artyku- 
łem Jana Deszkiewicza:_o zapobieżeniu niedostatko- 
wi ziemniaków do sadzenia. 2) Krótkie opisanie głó- 
wniejszych narzędzi ręcznych rolniczych w Anglii 
używanych, ryciuami objaśnione. (Dokończenie). 3) 
O rzepach w ogólności, i o rzepie znanćj pod imie- 
niem turnipsu w Anglii, © brukwi w szczególności. 
4) Wiadomości handlowe i przemysłowe. 

Biblioteki nauk. zukładu imienia Ossolińskich zeszyt 4ty 
zawiera: 1) Muzeum Natury we Lwowie, przez Wiu- 
centego Pola. 2) Przegląd dzieła: Listy o Szwecyji, 


pisane przez Eustachego hr, Tyszkiewicza (dokończe- 


nie). 3) Dwa liszy Jędrz. Chryz. Załuskiego biskupa 
warmińskiego, do Jana Jabłonowskiego wojewody ru- 
skiego. 4) Poezyje Jana Szymańskiego. 5) Powieść 
o życiu poety, przez Józefa Dzierzkowskiego. 6) Pa- 
miętniki umysłowe, wydania Jana z Śliwina; przegląd 
K. W. Turowskiego. 7) Rozmaitości: Żywot ks. Jana 
Jarmus ewicza, p. Kluczyckiego, Uwagi z powodu wi- 
doków Galicyi, wydanych przez Stęczyńskiego. Ko- 
respondencyja: Ze Szlązka pruskiego. Z Warszawy. 

Przegląd najnowszych dzieł poiskich. 
W Warszawie wyszły: Emilijana Rzewuskiego 
Studyja filozoficzno- literackie; zaw ićrające Rzut oka na 
tegoczcsnę europejską literaturę; ; rozprawy 0 Szekspi- 
rze, Byronie, Kalderonie, Kameonsie, o históryi ze 
stanowiska filozoficznego, o znaczeniu symboliczno · 
tajemnćj mądrości Egiptu w historyi cywilizacyi, i 
d.— Prócz zapowiedzianego już dzieła Pieniądze Pia- 
stów od czasów najdawniejszych do r. 1300, przez K. 
Sirończyńskiego, przygotowaue jeszcze zostało przez 
J. Z., antora dzieła o monetach dawnćj Polski, pi- 
semko pod nazwą: Skorowidz monet Polskich z trzech 
ostatnich wieków , przydatne do łatwego uporządko- 
wania i zkatałogowania zbiorów numizmatycznych.— 
Józef Korzeniowski, ' o którego nowych utworach co 
miesiąca z przyjemnością douosić mamy, napisał zno- 
wuż dwie sztuki, Isabella d'Ayamonte dramę w 
aktach, i Przyjaciożki, komedyję w 1 akcie; pier- 
wsza była już w zeszłym miesiącu przedstawio- 
ną, drngićj się wnet na scenie spodziewają. — W 
Wilnie: ogłoszono Odpowiedzi ks. Stanislawa Choto- 
niewskiego na dwa pytania: (o znaczy słowo postęp 
ludzkości? Jak zabezpieczyć sobie zbawienie? z čo- 
datkiem legendy wschodniej Słowiki róża; dzieło po- 
śmiertne.— Zamek w Czarnękozińcach, powieść narodo- 
wa przez Wł. Chadźkiewicza, w 5 tom. — W Kra- 
kowie wychodzą: Starożytności krakowskie przez Jó- 
zefa Łepkowskiego w miesięcznych poszytach po ar- 
kuszu druku, z dołączeniem ryciu rysowanych przez 
Cerchę, litografowanych przez Balińskiego.-- Tudzież 
Aleksander Płonczyński, wydawca Grobów i Pomńników 
zacznie po długićj przerwie wydawać dalszy ciąg 
swego pisma. — Michał Wiszniewski, którego dal- 
sze materyjały do historyi literatury zakupił obywa- 
tel krakowski p. Macewicz, i takowe wkrótce toma- 
mi ogłaszać zacznie, przygotował do drnku: Podróż 
do Włoch, Sycylii , Malty, mającą wyjść nakładem je- 
dnego z księgarzy warszawskich. — Józef Muczkow- 
ski wydaje Liber promotionum Universitatis Cracoviensis 
z rękopismu biblijoteki uniwersyteckićj. Będzieto pier- 
wszę dzieło kosztem uniwersytetu krakowskiego wy- 
dane. — U Czecha drukuje się: Zamek Ogrodzieniec , 
powieść przez autora »Reja z Nagłowic.« 


Użyteczność praktycznego zatrudnienia 
opisuje sławny poeta niemiecki Immerman w następu- 
jący sposób: »Brakowało mi stałego, praktycznego 
zajęcia. Zuąd mimo wszelkich studyjów czułem w so- 
bie udręczającą czczośc i próżnię. Bo jak pełne kwia- 
ty. wydają się wprawdzie piękniejszćmi , ale są wła- 
ściwie chorowite i wcześnićj zamićrają, niż pojedyń- 
cze, tak też i człowiek niezatrudniony , chociażby 
najwytworniej umysł swój zdobił, jest w najlepszyja 
razie tylko pełuemu kwiatu ;zodobien. Władze jego 
duszy wysilają się w próżne bogactwo liścia , a po- 
minąwszy nawet, że żadnego owocu po sobie nie zo- 
stawia, sam on jeszcze ze zbytku źle zakierowanych 
soków, zagłusza się i niszczeje. Przeciwnie czyuny 
zaszód sprowadza siły umysłowe, którśmi życie się 
karmi, w należyte kanały i drogi, po których one 
potem w zdrowe i naturalne, a Lóm samém Bogu ilu- 
dziom miłe kształty się rozwijają, tworząc smukłe 
łodygi, świeże liście i wonne kwiecie. Wszyscy pró- 
Żnujący ludzie , chociażby z natury najlepszezo hyli 
usposobicnia, mają, zlbo przybićrają skłonność szko- 
dzenia drugim, aby tylko czemkolwiek próżnię dni 
swych zapełnić; podczas gdy pilność, bądźte losem 
bądź własną wolą nałożona, nawet powszednie àu- 
sze uzacnia. Można sprawiedliwie powiedzićć, iż ona, 
jak magnes, ustawicznóm  dźwiganiem niesłychane 
ciężary owłada, podczas gdy lenistwo jest jako stat 
w pochwie, która wreszcie od rdzy strawioua bywa. 
Nie bez słuszności też da się jeszcze i to przytoczyć, 
Że pracowite pazczoły, lubo Gstrćm żądłern od natury 
wyposażone , tylko gdy je kto zaczepi, kąs2ją, nie- 
zaczepiającemu wolne skróś roju dozwalając przej- 
ście ; próżniackie zaś szerszenie każdego, nawet naj- 
spokojniejszego napastują i gryzą. Przeco nazwać 
można pilność przyjaciołką sobie i innym, próźniaciwo 
zaś wrogicm sobie i światw.« 

Aastosowanie siły elektro-magnctycz- 
nćj do telegrafów nabywa w Zjednoczożych Sta- 
nach coraz większego rozprzestrzenieuia , ile że um 
żadne zakazy i bojaźliwe dozorowauie temu się nie 
aprzeciwiają. Dzieńnik »Galignani's messenger« donosi 0 
tém: »Założono elektro - magnetyczną liniję przez 
góry Allegańskie między Filadełfiją a Pitsburgiem, na 
rozległości 300 mil angielskich, a osiągnięte tem ko- 
rzyści przechodzą wszelkie oczekiwanie. Wieczorne 
obrady kongresu w Washingtonie bywają nazajutrz 
rano w dzieńnikach Pitshurskich ogłaszane, a toż sa- 
mo dzieje się ze wszystkimi wiadomościami z wię- 
kszych miast nad wybrzeżem atancyckićm. Poselstwo 
prezydenta do stanów jeneralny ch Nowego Jorku by- 
łó w Albany dnia 7 stycznia przedłożone, i zajęło 
półtorćj kolumny ścisłego druku; a już we dwie g0- 
dziny później wyszło ono za pomocą telegrafu ele- 
ktrycznego z pod prasy drukarskićj w Nowym Jorku. 
Zebrało się nowe towarzystwo o dostatecznym kapi- 
tale, w celu zaprowadzenia komunikacyi telegraficz- 
nej między Nowym Jorkiem , a Orlcaneni, Richimon- 
dem. Charlestone, Mobile i t. d. Niektóre z dawniej- 
szych towarzystw tego rodzaju płacą za czas pięcio- 
miesięczny czystą diwidenię 3 od sta, potrąciwszy 
już wszelkie koszta przedsiębiorstwa, jakoleż zuacziią 
premiję, wyznaczoną właścicielem patertu.« 

. O młodych damach angielskich które osta- 
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tnićmi czasy wielokrotnie za wzór przedstawiana , 
mówi pcwne pismo angielskie: Anglicy luhią wygodę 
i spokój; z tego powodu bywają u nich dzieci zazwy- 
czaj w osoknóćm skrzydle domu umieszczane. Aż do 
siedmnastego roku są dziewczęta od spólnego obiadu 
rodzicielskiego wykluczone, i muszą przy dziecinnym 
jeść stole. Szkodliwy zdrowiu zwyczaj angielski 0- 
biadvywania o 6 albo 7 godzinie z wieczora czyni to 
poniekąd potrzebnem. (dy wreszcie córeczce latek, 

układności , francuzczyzny: i tuszy przybędzie, i zaj- 
dzie jaż wątpliwość , czy ją dzieckiem , dziewczyną, 
albo młodą damą nazywać; wtedy otwióra się jéj dro- 
ga do rodzicielskiego salonu. Wszakże nie będąc je- 
szcze zupełnie w świat wprowadzoną, czyli jakto 
Anglicy mówią »otła, siedzi ona tam nało zważana 
w kącie, chociażby nawet młodzi paniczo dawno 
już chętkę przymówienia się do nićj miłóćm słówkiem 
poczuwali. Naostatek zbliża się owa szczęśliwa chwi- 
la, kiedy ostatnie szranki padają — koniec siedmna- 
stego roku. Chwila ta bywa obchodzona rodzinnym 
festynem, na którym się towarzystw u pełneletność 
panny ogłasza. Jeżli to jest córka zamożnego, zna- 
nego domu, natenczas bywa jćj »eoming oul» — wpro- 
wadzenie w świat — w gazetach oznajmione. Młoda 
panienka , będąca już »outć, zasiada z matką przy 
stole, i występuje w salonie. W czasie obiadu musi 
niekiedy ćwiczyć się w sztuce krajania , która ciągle 
jeszcze ważną rolę w szczćro-angielskich domach od- 
grywa, i może już bez obawy swoje uwagi i postrze- 
żenia przy stole wynurzać. Wszelkie zaprosiny na 
obiady, bale, wieczory i t. p. tyczą się już i córki, 
którćj imię wraz z nazwiskiem matki na biletach wi- 
zytowych się mieści, i na którą, odkąd jest soute, nie- 
zliczone spływają zaszczyty. Ależ wiele surowych 
lub politycznych matek nie pozwała swoim córkom 
długo być »ouic, niekiedy nawet po ośmnasty i dzie- 
więtnasty roczek. Od chwili wprowadzenia córkt 
do salenu bywa ona już za zdolną do stanu małżeń- 
skiego uznaną, a skoro jest majęiną i ładną, idzie za- 
zwyczaj niebawem za mąż. Ta ostatnia ckoliczność 
zdarza się nie tylko u Anglików, ale też i u iunych 
narodów. - 


Wąsy srodkiem przeciw suchotom. Jeżli 
zapewnieniu angielskiej »Nuval -and „Military Gazettea 
wiarę dać mamy, nie masz dia cierpiących na płuca 
nic zbawierniejszego, jak noszenie wąsów. Według 
tegn dzieńnika, gvąsy, byle dość były gęste i krzaczy- 
ste, są częścią organów oddechowych, i służą do 0- 
dejmowania powietrzu szkodliwćj ostrości i zimna, 
zanim takowe nosem w piersi wnika. Jakoż uczynio- 
no w Anglii postrzężenie, że w pułkach, w kóryeh 
noszenie wąsów jest zaprowadzone; dalcko ranićj 
chorób płucowych się zdarza, niźli w innych. 

Trafna odpowiedź. Sławny uczony Nałomon 
Mauimon, kupit raz psa za kilka talarów. Nie podo- 
bał on mu się jednak, przeco sprzedał go wkrótce 


pewnemu miłośnikowi, który mu 5 talarów dał za nie- 


go. »Jak wiuzćx rzekł ktoś do mędrca — »masz 
większe szczęście w hanlla psami uiżli w pisaniu 


książek.< — »To ztąd pochodzic — odpowiedział Mai- 
mən -— »Że duleko więcej ludzi zaa się na psach niż 
na ksiązkach.« 
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